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Rozejrzał się dokoła, zmarszczył brwi, nie widząc 
osoby, której szukał, potem podszedł do właści­
ciela, który w tym eleganckim mężczyźnie o sza­
rych faworytach nie poznał swego dawnego go­
ścia.

—  Gdzie jest Ahmed? —  zapytał złodziej po 
turecku.

—  Ahmed?...
—  Pański kelner...
— • Ach, on był moim kelnerem... Ale już nim 

nie jest... Okradał mnie... Wyrzuciłem go.
—  A nie wie pan, co się z nim stało?
—  Sprzedaje nugaty.
— Gdzie?
—  Na bulwarze Saint-Michel... W  ogrodzie L u ­

ksemburskim... W  chwili tej musi się kręcić koło 
kawiarni na ulicy des Ecoles...

—  Dziękuję bardzo.
Panajon siadł do samochodu i kazał się zawieźć 

na róg ulicy des Ecoles i bulwaru. Właściciel tu ­
reckiej restauracyi nie mylił się. Tam się istotnie 
znajdował jego były kelner. Ahmed na wielkiem 
ciele, tak szerokiem, jak i wysokiem, nosił malutką 
główkę o bladej, żółtej napuchniętej twarzy, Był 
°n przystrojony w fez i kostyum egzotyczny o ja­
skrawych kolorach. Na pasku, zawieszonym przez 
szyję, nosił drewniane pudełko, opierając je o brzuch. 
^  pudełku widać było ułożone w papierkach ka­
wałki nugatu różnych odcieni i inne smakołyki tu ­
reckie. Widząc eleganckiego pana, wychodzącego 
z samochodu i zmierzającego do mego, Ahmed na 
żółtej swej twarzy rozlał jak najprzyjemniejszy 
ńśmiech.

—  Prosi panie! — zawołał. —  Doskonałe! Czi- 
kolatowe! Ananasiowe! Pistaeiowe!

—  Jak się masz, Ahmedzie! —  rzekł Panajon 
)?o turecku. — Dobrze ci idzie?

Przekupień zdziwiony, iż ten nieznajomy odzy-
się do niego w jego rodzinnym języku, stanął 

Jsk osłupiały z szeroko otwartemi ustami, ciągną- 
ccmi się od ucha do ucha.

— Nie domyślasz się, kto ja jestem? —  pytał

dalej złodziej. — Zaraz ci to powiem... Gdym cię 
widział ostatni raz, nie byłem tak szpakowaty... 
W przeciągu kilku godzin postarzałem się o dwa­
dzieścia lat. Nie wzruszaj się tem. Stało się to 
nie z powodu zmartwień... A jak handel? Idzie do­
brze?

—  Ach, panie —  westchnął Turek. —  Jeszcze 
nic dzisiaj nie sprzedałem!

—  Pudełko twe jednak jest już do połowy 
próżne.

—  Ja  je sam, panie, wypróżniłem do połowy... 
Mam w niem cały swój majątek... Ponieważ od ra­
na nic dotychczas nie zarobiłem, nie miałem za co 
kupić chleba i musiałem zjeść kilka nugatów, by 
się pożywić...

—  Do dyabła! Nie bardzo cię to posiliło!
Nie bardzo, panie; jestem głodny, a w do­

datku prawie, że zrujnowany.
—  Głoduy jesteś, mając pod nosem całe pudło 

przysmaków?..,
—  O, tak, p an ie .. Ciężkie życie na mnie spa­

dło!
—  Słuchaj więc, Ahmedzie! Rzuć ten swój sła­

bo opłacający się kram, a ja się zajmę stworzeniom 
ci popłatniojszego zajęcia...

—  Pau?... Lecz kto pan jest?...
— Gość z restauracyi, w której ty byłeś kel­

nerem... Tam ciebie poznałem... i oeeni’em... Słu­
chaj, Ahmedzie, czy potrafisz jeszcze pilnować ko­
biet?

—  O, tak, panie!
Przez długie lata Turek ten nie miał innego 

zajęcia, jak tylko takie. Od piętnastego roku życia, 
a obecnie mial już czterdzieści, należał do personalu 
służby, mającej pilnować żony pewnego bogatego 
obywatela Salonik. Przed kilkoma dopiero miesiąca­
mi zrzekł się tych delikatnych funkcyi, by w P a­
ryżu szukać szczęścia.

—  Doskonale! —  ciągnął dalej Panajon. —  
Gdybym ci więc ja powierzył jedną?...

—  Byłbym dzikim i wiernym psem, panie!

—  Dobrześ powiedział! Chodź tu, Ahmedzie; 
widzę, że potrzebujesz pożywić się.

I Panajon, poprzedzony przez Turka wszedł do 
znanej kawiarni na rogu bulwaru i ulicy des Ecoles.

—  Wódki i pieczeń % garniturem! —  zadyspo­
nował złodziej,

Ahmed złożył swe pudełko na stole i siadł ko­
ło Panajona. Z piersi jego dobyło się głośne jwe- 
tchnienie, ale pełne zadowolenia. Od tego dłngiogo 
a bezowocnego chodzenia po ulicach z kramem na 
brzuchu, nogi wrosły mu w ciało.

—  Och, panie! —  szeptał tonem, pełnym wdzię­
czności.

Wyciągnął rękę do pudełka, wziął kwadratowy 
kawałek różowego nugatu i odrazu go połknął. Te­
raz, kiedy nie potrzebował już handlować niemi, 
chciał się zemścić na tych łakociach, które mu spra­
wiały męki Tantala. W yciągnął znowu ręko i no­
wy kawałek nugatu znikł w jego szerokich ustach. 
Za tym poszły wszystkie inne i gdy kelner przy­
niósł zamówioną pieczeń, ostatni kawałek ulatniał 
się z pudelka ku zdumieniu obecnych gości, damy 
za kontuarem i Panajona.

Biła jedenasta godzina, gdy złodziej rozszedł się 
z Ahmedem. Z restauracyi tej udał się do Opery, 
a o dwunastej wrócił już do domu na ulicę BoDsy- 
d’Anglas. Zazwyczaj o tej porze Tetard winien był 
oczekiwać na swego pana, co czynił, śpiąc na ka­
napie w salonie. Poprzedniego wieczoru po zbyt 
obfitych libacyacli w winiarni, zasnął nawet tak głę- 
boku, iż nio mógł się rozbudzić i pomódz Panajo- 
nowi w rozbieraniu się i tym razem złodziei musiał 
jeszczo sam doprowadzić go do łóżka. W ielkie też 
było zdumienie Panajona, gdy teraz ujrzał, że sła- 
żący jego sztywno wyprostowany siedzi w przed­
pokoju. Powinszował mu nawet tego.

(C iąg  dalszy  n as tąp i) .
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Z a k ł a d  po g rze b o w y „Concordia" J a n a  W o l n e g o
n K rakew, P lac Szczepański Ł. 2  (dom własny). Telefon 331.

^ffOFON TOW. AKCYJNEGO LONDYN, 
js n e r a ln y  z a s tę p c a  d la  O a lS c y l, B u k o w in y  l i l g s k a  K R A K Ó W

J O Z E F  W E K S L E R
' " J boS a to  w yposażony  sk ład  praw d ziw yc h  gram ofonó w  i p ły t  z pi- 

%% % jeanioI1r ^ m i —  D laczego  p ra w d z iw y  gram ofon z piszącym  an io łk iem
j*ił ir * ^ b ia n y  m imo, że is tn ie je  w iele  n aś lad o w n ic tw  pod ró żn em i m ianam i

imbfi' ®ra m ofon z p iszącym  anio łk iem  t rw a  w ieczn ie  i n ig d y  się  n ie  psu je , 
I* UiofZn^ ?  kup iw szy  ra z  b ez w arto śc io w y  a p a ra t, n ab y w a późnie j o ry g . G ra- 

Oryg. p 1’ i a k"  je d y n ie  doskonały  w  sw oim  ro d za ju  i po leca  go  dalej znajom ym , 
°ryg G fa,m°fon  z p iszącym  anio łk iem  g ra  bez szm eru , w y ra ź n ie  i p rzy jem n ie , 
f^W rl ■ G .f ffG u  z p iszącym  anio łk iem  g ra  zapom ocą ig ły  i bez igły,

K  i * ' ' ve .p jy ty  z p iszącym  anio łk iem  m ają  zd jęc ia  w e w sz y stk ich  jęz y k ach  
nał" A k sz y rn  w y b o rze  p ie rw szo rz ęd n y ch  a r ty s tó w  w  św tec ie , 

rą2vziw ® P ły ty  z p iszącym  anio łk iem  nio c h a rcz ą  i m ożna  n a  nich i 1000 
V srać.

k o i i c r i ( o , Vy  i  1 0  p ł y t  k o s z t u j e  k o r .  0 0 - — , 
y  * P r z e r ó b k i  z p a te fonów  n a  g r a m o f o n y  w e w łasnym  

w a rsz ta c ie  po liczą  się ja k  n a jtan ie j.
K a t g j o g l  w y s y ł a m  d a r m o  i  o p ł a t n i e .  o — ---—

W  życiu nie zdarzy si§ nigdy!
P łó c is n n ę  k o s zu lę  ku tią

ty lko  za K 1 - 9 5
z bogatym haftem , pięknego 
kroju, ń a  ram ionach do za­
p inan ia  na  guziki, w rozm ai­
tych okrągłych, ukośnych, 
i kwadratowych wyc.ięcnlch. 
Za prawdziwość p łó tna  rę­
czym y! Z powodu zwinięcia 
wielkiego składu fabryczne­
go, sprzedajem y za  bezcen. 
P rzy  odbiorze najmniej .‘1 szt, 
po K 1-95 za  sztukę. Sprzedaż 

w yłącznic za zaliczką. 
H e in r ic h  K e r t ć s z  

Wien I,, Wollzeile 3 4 —XV,

Tow ary lnianie i bawełniane
nadają sic jako najtańsze i najprak­

tyczniejsze 
p o d a r k i  n a  O w ia z d k ę  !

Nr, B. 14. Płótno „Konrada*1 silne, 
z grubej tkaniny do użytku domo­
wego 7ti cm. szoi*., pól sztuki 11 i pól 
m. długości K 6*50. P a la  sztuka 23 m. 
długości K 12*01). Tkaniu,)' szersze w 
lepszej jakości sztuka 23 m. długa 

K 1.3*50. 14 -50 i jdmO.
Nr. S. 1. Szyrting  średniej grubości 

I Si4 cm. szer. sztuka 20 m. dług. K 12. 
I  TcnsiMii w lepszjin  giit. lv l;Yf>0 i 17. 
|  Nr. C. f). Clii (Ton, średnio wytrzymały 
|  82 cm. szer., sztuka 20 ni. dl aga K 

12T>0. W lepszym gat. K 14*50 i 10*50 
Nr. B. 31. Tanie kolorowe płótno do 
pościeli (Kauavas) w czerwone, niebie­
skie. albo liliowe paski, 78 ein» szer. 
szinka 23 m. długa K 105(1, pól sztuki 

11 i pól m. długości K 5*50.
Nr. 22. Wsypy gęsie, nie przepu­
szczające p ie rza  i nie pełznące, czer­
wone Inh niebieskie 78 cm. szerokie 

sztuka 23 m. dhiga K 12-50, 11 i pól m. dług. K 7* . P łótna 
dla gospodarstwa domowego, grubo tkane, 140-200 cni. sze.rok. 
za pól tuzina K 18- , za sztukę K 3-20. Chusteczki do nosa 
czysto białe, kolorowe, kratkow ane za tuzin K 1*50, 2* , 2*50.
3* i .TiSft w największym wyborze w moim katalogu głównym, 

B ez  r y z y k a  I Zam iana dozwolona, lub zwrot pieniędzy. 
\Vvsvlka za zaliczką jo zez c. i k .  n a d w o r n e g o  d o s t a w c ę

H A N N S  KONRAD
Dom wysyłkowy w BrUx Nr. 3612 (Czechy).
Katalogi główne z przeszło .3000 rycinam i wysyłamy n a  żąda­

nie darm o i opłatnie.

s o l id n ie  w y k o n a n e  p o  n a j ­
n iż s z y c h  c e n a c h  f a b r y ­
c z n y c h . N r. 149 p ię k n a ,  
p r a k ty c z n a  h a l k a  z w y b o r­
nej, m edozn iszczen ia  m ate - 
ry i do p ra n ia , w7 ko lo row e 
paseczk i, z s z e ro k ą  g u fro - 
w a n ą fa  lbaną . p ra k ty c z n a  do 
p ra n ia  90  cm . d ług . K . 2 ’70 
H a lk i z b a rch an u , (ianeli, 
ff la tery i do p ra n ia , perk a ln . 
k lo tu , aJpaki i cliiffonn w  o- 

zdobne h a f ty  w  w ielk im  w y b o rze  w ró ż n y ch  cenach  
n a  sk ła d z ie  N ie m a  r y z y k a .  Z am iana  dozw oloua, albo 
z w ro t p ien iędzy , W y sy łk a  z a  za liczk ą  albo  za  p o p rz e ­
d n im i nadesłan iem  lia leży to śc i p rz e z  c. i k. n ad w o r-mm K B  w u.iix lir. 3G19 (Cuchy).

DOM W Y S Y Ł K O W Y

Najlepsze czeskie ż ro d ło ! Tanie pierze
l klg. szarego dartego kor. 2, 
lepszego gatunku K 2-40, najle­
pszego gatunku nawpół białego 
K 280, białego puchowego K 
5*10, 1 klg. śnieżnobiałego d a r­
tego w najlepszej jakości K  6*40, 
K 8, 1 klg. szarego puchu K 6, 

>K 7, białego K 10, najlepszego 
pncllll brzusznego K 12. 

P r z y  o d b i o r z e  o d  5  k l g r .  w y s y ł k a  f r a n k o .
* grubonicianego czerwonego, niebie- 

I j O t O W ©  p i e r z y n y  stiego , białego lub  żółtego m iletn
(Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dłng. 120 cm. szer. z dwoma podu­
szkam i ra z d a  80 cm. dług. 60 cm. szer.j dostatecznie wypchane 
nowem, sznrem , Czyszczońem, jędrnem  i trwałem  pierzem  K 16. 
półpuchem K 20, puchem K 24, sam a pierzyna 1( 10, 12, 14, 16, 
poduszka K 3’—, 3-50, 4*—, pierzyny o 200 cm. dług. 140 cm. szer. 
K 13, 14*70, 17*80, 21, poduszki 90 cm. dlng. 70 cm. szerok. K 4-50, 
5*20, 5*70. JPodściołki z mocnego gradlu 180 cm. dług. 116 cm. szer. 
K 12-80. 14-80. — W ysyłka za zaliczką, od 12 kor. z bezplatnem  
opakowaniem. - Zamiana dozwolona, za nienadające się zwracamy 

pieniądze. — D o k ł a d n e  c e n n i k i  d a r m o  i o p ł a c o n e .
S .  B e n i s c l i  w  D e w h f m i t z  N r. 757 (C ze c h y ).


